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Jakub IV. Król Szkocyi. 


Właśnie kiedy nieszczęśliwa Ma- 
ryia Stuart z Jakubem IV. póź- 
nity Hrółem Szkocyi, znanym dokfad- 
nićy pod imieniem Jakuba I. Króla 
Anglii brzemienną była, zazdrośny mať- 
żonek rozkazał zamordować u nóg iéy 
spiewaka Rizzo. Zbroczone krwią mie- 
cze, tak mocne na Rrólowę uczyniły 
wrażenie , że nawet Jakuba IV. przy 
spostrzeżeniu dobytego oręża mimowol- 
my iakiś dreszcz przeymował. Ile ied- 
nakże nad sobą miał władzy , że osobi- 
stéy odwagi i męstwa pozbawionym nie 
byf, dowodnie następuiący czyn okaże: 

Hr. Gawri ieden z nayznakomit- 
szych panów szkockich został na roz- 
Kaz rządu, podczas nieletności Jak ó- 
ba IV., za wieloliczne zbrodnie straco- 
nym; lecz Hrół maiąc wzgląd na nie- 
*winność mnogićy iego familii, powodo- 
"wany ludzkością zwrócił dziecióm iego 
zabrane na skarb dobra. VW.szakże mimo 
tak szlachetną wspaniałomyślność przed- 
sięwzięli synowie Hrabiego Gawri 
pomścić się haniebnéy śmierci swoiego 
oyra, morduiąc niewinnego Hróla. — 

Naystarszy z nich Alexander, 
«o całą prawie zwiedził Europę, abę- 
dąc na dworze Mróla J a ku ba, zaufa- 
nie i względy pańskie pozyskać potra- 
Aa, 'zgromadziwszy potaiemnie pięolu 
swoich braci, ufożył z nimi plan szka- 
radnego morderstwa na osobie Króla i 
dobroczyńcy swoiego. — 

Przebiegły Hrabia przedsiębierze 


N 6. 


15. Stycznia 1822: 


Gięczony łatwą do tego podał mu spox 
sobność i kiedy coraz bardzićy , często: 
samemu nawet 'Hrólowi, brak pieniędzy 
mocno czuć się dawał, znaiąe fatwo- 
«wierność monarchy, wyiawia Jaku b'o« 
wi, że pewien eztfowiek odkrył mu 
taiemnicę o znacznych bardzo utaionych 
skarbach — lecz ponieważ połowa ich 
z prawa przynależy się skarbowi kró- 
łewskiemu, przeto wzbrania się wy- 
iawić mieysca, gdzie są ukryte, i 
tylko w obecności samego Króla uczy- 
nić to przyrzeka. — Uda? się fortel. —— 
Jakub IV. wszystkiemu uwierzył, a 
nie chcąc rzecz całą przedwcześnie roz- 
głaszać, kazał o wszystkićm Hrabiemu 
nayściśleysze zachować milczenie, i że- 
by wszelkich uniknąć pozorów , posta- 
nowił, niby przypadkowo ziechać do 
Bethuen, zamku Hr. Alexandra. 
Król Jakub uda? się przeto dnia 5. 
Sierpnia 1600. r. z zamku swoiego Fat- 
koland na polowanie w pobliskie oko- 
licy miasteczka Pert. Około południa 
napotkał go Hrabia, który właśnie o 
tórm czasie, według umowy, na gra- 
nicy dóbr swoich polowa?; wielce u- 
radowany przytomnością królewską u- 
praszał go o wyświadczenie łaski, od- 
wićdzenia w pobliżu leżącego zamku 
iego. — Król nie przeczuwaiąc nie złego, 
zaprzątniony owómi skarbami, nie cze- 
kaiąc przybycia swożćy świty, w to- 
warzystwie iedynie X. Lenox i Hr. 
Max udał się do zamku Rethuen. 
Przyięty z wszelką czcią i uszanowa- 
nień, chciał w Krótce rozmówić się z 
owym człowiekiera , eo taiemnicę © 
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wych utaionych skarbów miał mu wy- 


iawić. Hrabia Alexander zaprowa-. 


dził go przeto przez długą galerytę i 
kilka izb; które wszystkie za sobą tros- 
kliwię pozamykał do oddalonego poko- 
iu, gdzie ich zupełnie uzbroiony ó6cze- 
kiwał człowiek. — Tu Hrabia mocne 
czynił Krolowi wyrzuty, względem. 
stracónia oyca swoiego i zapowiedział 
mu, ażeby na bliską śmierć się przygo- 
towaf; naiętemu zaś zabóycy bezzwio- 
cznie zamordować go rozkazał. Mimo 
mocne pomięszanie bezbronnego zupeł- 
mie Króla z tey czarney zdrady, wi- 
„dząc się tak szkaradnie w rachubach 
swoich oszukanym i śmierć tylko z rąk 
zabóyczych w mieysce licznie przyobie- 
canego złota, tyle iednak okazał przy- 
tommności umysfu, że z godnością przy- 
zwoitą Królowi psiej: mordercy do- 
byte schować żelazo, a obróciwszy się 
do Hrabiego, tyle czułą wydotał mo- 
wą, że zmiękczony Gawri wzrusze- 
niautaić niemógł i pod pozorem, iako- 
by nic bez porady i zezwolenia braci 
zdziałać nie mógł, opuścił Jakuba, 
ażeby zdania ich zasiągnął, odebraw- 
szy od Króla przyrzeczenie, że do iego 
powrotu, żadnego nie otworzy okna i 
„w spokoiu oczekiwać go będzie, daiąc 
oraz taiemny znak zaboycy, ażeby tem- 
czasowo szkaradnego dopełnił przedsię- 
wzięcia. Lecz morderca, przeięty czcią 
dla zacnego Króla, na nic się nie śmiał 
poważyć, a nawet kiedy Jakub IV. 
niechcąc danego łamać sfowa, kazał 
mu okno sobie otworzyć, natychmiast po- 
leceniu królewskiemu stał się powol- 
nym. Lecz nim pomocy dworzan swo- 
ich wezwać zdofaf, wpada powtórnie 
nieludzki Hrabiaiz słowami: »Na pró- 
żno, nic cię uratować nie może ;« gwad- 
tem Króla od okna odciąga, i dobywa- 
iąc oręża wzywa naiętego zabóycę, aże- 
by Jakubowi ręce skrępował. 
Król widząc konieczność  bronienia 
się, i że powolność pewną stałaby się 
zgubą, —»Zdrayco | zawoła, na próż- 
no usiłuiesz mię krępować. — VVolny 
„żyłem, wolny umrę,ci temi słowy rzu- 
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ca się na Hrabiego, nim ten oręża 


„dobyć zdofał , uiąwszy iedną ręką pra- 


we iego ramie , drugą za pierś go chwy- 
wiwszy, — 

Niemógł Hrabia długo wydołać pa- 
suiącemu się z nim Królowi wzywa 
przeto o pomoc drzącego z boiaźni i 
pomieszania zabóycę — lecz ten w ni- 
czem dopomóc mu nie śmiał, — Nako- 
niec udało się Królowi przyciągnąć 
Hrabiego do okna, i pomocy wołać... 

Ustyszawszy Xiąże Lenox i Hra- 
bia Max trwożliwe Pana swoiego 
wotania , z wieloma innemi ze świty 
królewskićy, późniey do zamku tego 
przybyłemi, na pomoc pospieszyli; lecz 
będąc zmuszeni odbiiać liczny rząd 
mocno zapartych drzwiów — byliby się 
bez wątpienia spóźnili, gdyby paź kró- 
lewski R a msey, znaiąc dokładnićy po- 
dożenie mieysca, taynemi wschodami do 
owego gabinetu Królowi na ratunek nie 
pospieszył — Ramsóy trzymaś wła- 
śnie na ręku ulubionego królewskiego 
krogulca, lecz widząc pana w niebe- 
spieczęstwie, puścił go, sam za oręż 
chwyciwszy; Krol iednak mimo nie- 
bezpieczeństwo , w iakićm się znaydo- 
wał, nie rad ulubionego pozbawić się 
ptaka, pasuiąc się z Gawrym przy- 
zdeptał nogą sznur na którym krogulec 
był uwiązany. 

. winny paź po trzykroć zadał Hra- 
biemu raz śmiertelny i uratował Kró- 
la. — Szambelan Tomasz Ereskini 
lekarz królewski Hugo Heris pospie- 
szyli wkrótce za paziem, znanemi so- 
bie taiemnemi wschodami,i z niemafóćm 
zadziwieniem spostrzegli konaiącego iuż 
Hrabiego, Króla zaś pieszczącego się z u- 
lubionym krogulcem. — Lecz wnowóm 
znowu zostawał Król niebezpieczeń- 
stwie, kiedy Jan Hr. Ga wri brat Ale- 
xandra z ośmioma uzbroionemi stużal- 
cami z wściekłością wpadł na bezbronne- 
go Jakuba. Mężnie wytrzymał R a m- 
séy  pićrwszy złoczyńców napad, 
a ról pochwyciwszy za oręż za” 
bitego Hr. Alexandra, śmiertelnie 
rani przewodniczącego zabóycóm Ja- 
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na — a innych do ucieczki zinu- 
sit. — Przybyli nakoniec X. Lenox 
i Hr. Max, apobożny Jakub dzięku- 
iąc opatrznościza cudowne prawie ura- 
towanie, padłszy na kolana, gorące skła- 
dat ićy dzięki. — VVydała się zbrodnia, 
a poymani pozostali trzey bracia, poleg- 
łych Hrabiow Gawri, — zasłużoną 
odnieśli karę; — stare zaś zamczysko 
R ethuen, na wieczną pamiątkę uka- 
ranych zbrodniarzy, ze szczętem znisz- 
czone zostało. 


VW i e 
(Ciąg dalszy. ) 


Cóż to za szelest słyszę pośród tey gęstwiny ? 
Czy Zefir liściem wzruszył, czy też lot ptaszyny, 
tórą przytomność moia niespodziana zak FA 
— Nie! te swoiċy kochanki szuka wieśniak hoży! == 
Umysł iego się cieszy nadzicjj przyiemaą; 
Że ona mu iest wierna, życzliwa, wzajemną... 
Idzie z czołem pogodnóm, z twarzą wyiaśnioną , 
Bo pewny ze kochanka będzie iego żoną! 
Ułogosławiony rodzie szczęśliwćy prostoty! 
Miłość u was nagroda bywa tylko cnoty, 
Wolność wyborem dzićwcząt , iak i mężczyzn włada. 
Ociec nie pyta zięcia, ile dobr posiada ? 
Jak dawny iest ród iego , iaki herb ma w tarczy ? 
Czyli na zbytki żony, skarb iego wystarczy ? 
Jakie zyskał intrygą ordery i wstegi, 
I czy go za rzeź ludów, wspomną dzieiów księgi? — 
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Góź to?,, odgłos muzyki, ucho moie słyszy, 
iadosne piosnki, w wieyskićy zabrzmiały zaciszy , 
Wesołość się w niewinnych twarzach chłopków szerzy, 
Skaczą dorodne dzićwki, przy raźnćy młodzieży , 
A wolnym idąc krokiem wśród weselnćy rzeszy , 

larców poważne grono szczęściem ich się cieszy. 

rzybylek naywyższego na małżonków czeka, 
;"z€ez kapłana bóg miłość utwierdza człowieka. 
*€go dłoń śmiertelnemu niewidziana oku, 
Błogosławi małżonkóm, ukryta w obłoku, 

cez gdy duma , interes lub zysk ich iednoczy, 
Yd niegodnych łask swoich bóg odwraca oczy ;) 

— Matura mszcząc krzywdy wyrządzonćy sobie, 
Ściga ich w całóm Życiu, ściga ich i w grobie. 


Udgłos dzwonu wieczorne przyyście zapowiada, 
once w górach zniknęło, z łąk wracaią stada, 
u Mmność zacmiła wdzięczny widok okolicy, 
tym tylko promieniem błyszczy szczyt świątnicy. — 
Mgła czeka z dziecmi w skromnćy chatce żona, 
5 tud fony pracą spoczął wśród ićy łona; 
Za onnar zyc" użył w czoła swego pocie, 
ze apal iey uściskach i słodbićy pieszczocie ! 
W łoż rz ne uczucia! i miłość prawdziwa, 
2)*y Na ich dłonie małżeńskie ogniwa !! — 
(Bokończenie nastąpi.) 
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Dziwactwa uczonych. 

Nauczyciel Martoreli w Nea- 
polu napisał obszerny komentarz nad 
kałamarzem znayduiącym się w Mu- 
zeum w:Portycy, maiącym kształt sie- 
dmiokątu, na którego bokach wysta- 
wione są alegorycznie siedm dni ty- 

odnia. Ogromne to dzieło, bo w 
dwóch grubych Tomach w 4ce wyszło 
w roku 1756. pod napisem de regio 
theca Galmaria, sive melan- 
doheo. — Owczasowi żartownisie u- 
siłowali w pismach publicznych wyra- 
chować , ile naten komentarz, uczony 
profesor neapolitański , wypisał kałama- 
1izów atramentu. — 

Stawny Kamper osądził za rzecz 
godną , li o trzewiku obszerną napisać 
rozprawę, 

Franciszek Rucymanus chciał 
Henrykowi II. Królowi Francyi 
sprzedać za 20000 Czerwonych Złotych 

zieło w 800 tomach, co iak mówił, 
zamykać w sobie miało wszystkie wia- 
domości i umiętności, iakie tylko 
człowiek posiadać może. 

Nieieden podobno zrobi uwagę, że 
mądrość ta za katy była kosztowna, i 
chociażby to wielce ciekawą było 
rzeczą, mimo wszelkich szperań , do- 
wiedzieć się nie mogłem, czy Król nie 
przeniósł skarbu złotego , nad skarb mą- 
drości! — Ale — ale! przypominam so- 
bie, że pewien mędrzec cafą ludzką u- 
miętność na iednóy białey skreślić 
chciał kartce; nieieden mocno się za- 
dziwi, — niechcę łamać sobie głowy, nad 
czem więcóy... czy nad tém filozofa 
zdaniem, czy też nad owćmi 800 foli- 
antami.,.. Nieprawdaż kochany czy- 
telniku same sprzeczności na świecie?! ! 

Pewien uczony Profesor napisał o- 
gromną rozprawę nad słowem et cae- 
tera. 

Paskiue zrobił na prędce wierszyk 
na pchłę, co przydybał na gorsie Pan- 
ny de Rósz. szyscy przytomni po- 
chwycili tę okoliczność, a tak powstał 
liczny zbiór wićrszy w łacińskim, gre- 
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ckim , hiszpańskim , włoskim i francu- 
skim ięzyku, których iedynym przed- 
miotem był ów zazdrości godny śmia- 
łek, którego rodzay Lawater repre- 
zentantami czartów mieni. — Matka i 
córka, biegłe w tych wszystkich ięzy- 
kach, miłe ów zarcik przyięły, i w piek- 
nych rymach, co się w dziełach ich 
znaydulą, P. Paskiue iliego towar- 
zyszóm dzięki złożyły. — Obiedwie te 
damy często doznawaty przykróy losu 
zmiany, dla czego nieiedną znaydziesz w 
pismach ich skargę ; zawsze iednak by- 
dy od nayzacnieyszych z rodaków swo- 
ich poważane, zawsze w nich szcze- 
rych znaydowały przyiaciót, dopóki w 
r. 1587 iednego dnia, na iednę i też sa- 
mę chorobę obiedwie nie umarły. 
Antoni Szeszer z Frankfurtu 


nad Menem, zagłębia się w pismie swo- 
ićm, w r. 1620 w ięzyku tacinskim wy- 
daném, czyli kobićty do rodzain ludz- 
kiego należą? — po długim nareście 
namyśle i wielolicznych kalkiwiach przy- 
znaie im wprawdzie ten zaszczyt z do- 
datkiem , że w niższym nierównie od 
męszczyzn są rzędzie.  Niepomafoby 
zadziwił się zapewne uczony ten Pro- 
fesor, gdyby ożywszy przypadkiem w 
«wieku naszym, spostrzegł , iak nawet 
wielowładni panowie schyłaią karki 
pod trzewiczek żonulek swoich. 
Pewny sławny filolog przez czas 
długi nadaremnie kusił się wykryć, 
czyli osły będące w stayni przy 'naro- 
dzeniu Chrystusa stały, czy leżały ? — 
nakoniec doszedł —co za szczęście!!! 
że — klęczały. T 
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Rozmaite wiadomości. 


Dnia 27. Listopada nmarł w Petersburgu 
Jan Dmitrewski, członek akademii rossyyskicy, 
jeden z pierwszych założycieli teatru Rossyyskiego. 
Był on eraz pierwszym tego teatru aktorem i pod- 
ówczas do naysławnieyszych w Europie należał. Spra- 
wiedliwie stawić go można obok Garyka. ro- 
dzony dnia 23. Lutego 1736 w Gubermi Jarosław- 
skiey, początkowe nanki odebrał w sesninaryum Ja- 
rosławskiem, a ukończył ie u kaznodziei, Birona 
Xiążęcia kurlandztiego, który naówczss tam prywatne 
wiódł życie. P. W otk ów wystawił r „1748 pióćrw- 
szy teatr prywatny ressyyski w Jarosławiu i 
wezwał zbyt ieszcze młodego , lecz wielce utalento- 
wanego Dmitrewskiego, aby z nim grywał. 
Waprzód popisywał się tylke w relach kobiecych. 
Bwór Petersburgski dowiedział się wklótce o zawią- 
zamiu się tego towarzystwa i z rozkazu Cesarzowćy 
Elżbidty sprowadzono ie w r. 1753 do stolicy, 
Młodocianni aktorowie popisywali się przed Monar- 
chinią i okazali wprawdzie talenta, lecz do ich udo- 
skonalenia potrzebne było niemate wykształcenie sztn- 
ki. Dla dokończenia nauk oddano ich do korpusu ka- 
detów , gdzie prócz umiętności i ięzyków , łącznie 
m kadetami ćwiczono ich w sztuce dramatyczney i dekla- 
macyi, klórży nauczycielem był Włoch nazwiskiem 
Melissiono. Na mocy rozporządzenia ecsarskie- 
go z A. 3o. Sierpnia 1756 wystawiono pićrwszy teatr 
nadworny dla sceny rossyyskicy. 5000 rubli wyzna- 
czono na opłatę aktorów. 'Wtenczas poprzyymo- 
wano także pierwsze aktorki. Znany zaszczytmie pe- 
eta rossyski Sumaroków, był pierwszym dy- 
rektorem teatru. Dmitrewski stanął wkrólco 
na czele aktorów i mistrzowska gra ziodnał'sobie pé- 
wszechny szacunek i podziwiepie. W r. 1768 zało- 


zono pirwszy teatr narodowy sceny rossyyskićy- 
Do urządzenia iego przyczynił się naydzielnicy DÐ m'i- 
trewski; a tak powiedzieć można, iż był pićrw- 
szym twórcą sztuki dramatycznćy w Rossyi, Wako- 
niec w r. 1787. uwólniony został z pensyią 3000 rub- 
li, rocąnie; tecz i potóm występywał dosyć często na 
scenę rzyymowany zawsze Z powszechnym zapa. 
łem. Na teatrze nadwornym grał ostatni raz 1797, 
za panowania Pawłał w piekny i wspaniałcy 
Sztuce z dziciów  oyczystych: „Dymitr samo- 
zwaniec' Na teatrze narodowym wystapił osta- 
tni raz w owym okropnym i obfitym w "zdarzenia 
roku 18ra d. 30. Sierpnia w dranńc: Powszech- 
neuzbroienie*, którą zmarły iuż Wiskowa- 
rów właśnie podówczas dla zapalenia umysłu patry- 
otów do bohaterskiego poświęcenia sie napisał. 


Król Francuski wyznaczył 1500 franków na- 
grody za naylepsze pocma ku czci łekarzy francu- 
skich i sióstr miłosierdzia, co na pomoc Barcelo. 
nie pospieszyli, 


W FErankforcie pokazuią tak zwane noz 
plus włtra angialskity stiU rytowniczey. Jest to 
Qycze nasz w ięzyku rossyyskim, ryty w obwo- 
dzie wietkaści fasoli ( 1f5cał. angiel. w średnicy. ) 
Oko szkłem nieuzbrołone niewidzi tyłko same krop- 
ki. To prawdziwe dzieło sztuki przeznaczono dla 
Cesarza rossyyskiego i gdy wylądował do Anglii, 
w darze mu ie złożeno, B. 


Paryski botanik , doktor K arrie, otrzymał od 
iednego ze swcich korespondentów rózę, z gatuniu, 
dotąd w Enropie nieznaiomego : koloru białego i 
cielistega z cieniami rozmaitych kolorów ; nazwał ią; 
Różą Poniatowskiego. — 

(a Dzień. Wileń. ) - 
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Redalicya F. Krat tara. 


— Drukicm J, Pillers, 


